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Zd jęcia  grupowe oraz Tahleaux wszelkiego 
rodzaju* fo to g ra f je  do legiftyHacyj szkolnych 
o najniższych cenach.

Ceny hardzo przystępne

Na j 1 ep s z e wykońc zen le•

K a ż d y  S t u d e n t

kupuje czapkę szkolną tylko u firm y

A d a m  O l e j a r z

B ielsko, P lac Smolki L.^o

ho je s t p iękn ie wykonana z dohrego 
materjału i  tan io.
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OD R E D A K C J D I  „«\ m >5!
Otóż opuszcza prasę ga.zetka, redagowana przez nasź Sa­
morząd szkolny. Jako ptak dobrej w ieści niech le c i ,  
niecłi nuci, niecb wola, niech g ło s i,  że młodzież nasza 
chce s ię  skupiać, chce "pracować, chce do życ ia  s ię  prz? 
gotować, chce umieć żyć * -

Gazetka nasza niech, będzie d la nas sprzymierzę .1*- 
cem w dobrej sprawie, niech będzie naszym towarzyszem 
w podróży naszego żyć ia  szko?,nego, niech będzie naszym 
wiernym powj.ernikl era

Wszak je j  powierzamy przędze naszych m yśli, na. 
szych uczuć0 Ona nas rozw ese li„ w skutku poc ieszy ’, łagś 
cnie i  łaskawie wejrzy na. nosze mozoły i  trudy,, ona 
nam wspaniałomyślnie i wyrczumial.e przebaczy, j e ś l i ­
byśmy je j pow ierzy li coś n iedojrzałego eoś^zupełnie 
niedoskonałego* •-

r>rz'ez n ią  podziel'm y s ię  naszemi ziobyozrmrd 
z innymi,, przez n ią  dqtr zomy do plonu i  zdobyczy zdob­
ni e j s zy eh,, do ś w i  acłc z eńs z?/elń -

M eśm iali pod je j  8k r | f e ł^ i  znajoą os to je , 
stąd bezpieczonie. czynić będą. wycieczki coraz śmielsze- 
aż zdobędą- pewność c ieb ie , pewność 1 samodzielnośći ■ 
tak potrzebną w skonpl jkowaanin d z is ia j życiu,--

-  Leć gazetko”, ob iegn ij ‘wszystkich, pociągnij.*;:; 
porwij i  prowadź młodzież arasząji do -tego. ć d w io lk le /  
co piękne i  co doskonałej- , .

/  ’ Wskazuj dtcgę ad masera, ”1, do ideału,, bez
których, życ ie  lu dzi, postęp, narodów i  ludzkości, n ie 
da s ię  pomyśleć0~ b

-  Leć, pukaj, budź i  targaj śpiące, ,a chłodne 
grze j wielkim ogniem miłciąei do Swej Gjozyzny^-

To j e ś l i  spełn isz, chwała, c i ,  j e ś l i  zn iżysz 
swoj lo t ,  hiada c i i i

P .L
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S L O J O  o d  d y r e k c j i .

Z żywą radością ul i.am in icjatyw ę Zarządu Głównego 
Samorządu szkolnego wydawana a gazetki szkolnej, jako 
swego organu. Na pierwszej karcie pierwszego je j  nu­
meru życzę je j  gorąco.by ;znalazła jal; na jprzychyln iej­
sze p rzy ję c ie  u swych młodych czytelników,by s ta ła  s ię  
ogniwem,.zespa] ającem-we spclnpcie pracy nad urzeczy- > 
wistnieniem. swych programowych haseł wszystkie ro zp ro ­
szone w osobniczych zabiegach i  indywidualnych upodo ­
baniach s i ły  i  energje twórcze*

Niech to pisemko id z ie  z rąk do rąk,niecl} budzi 
v  sercach i  umysłach szczery i  głęboki odrzwiqk,nie ch 
zapala do szlachetnych uczuc;rnysli, i  czynowi

Niech s ię  w ni er jak zw ierciad le odb ija  i-ytężona 
prące- wszystkich członkow Samorządu nad władnem i  in - 
iiych udoskonaleniem moralnem,nad pogłębieniem i  rozsze­
rzeniem zasobowi umysłu, nad uzbrojeniem w oli w harto­
wny puklerz wiary i  twardy oręż obowiązku i  zaprzysięf 
g łe j na życ ie  i  śmierć służby wskrzeszonemu do życ ia  
państwu*

Dyrektor*

Modlitwa*

Dziś u stóp Twoich
o Panie s ię  korzę 

I  ręce wznoszę błEgalnie 
do nieba*

0 skarby w ie lk ie , z ło ta
Gię n ie proszę, 

Lesz powszedniego daj nam
d z is ia j chleba*

S i C
A f  o r y  z my:

Żyć -  to dzia łać , to  rozlewać po

świec i  e ta len t, energję, uczucie, pomagać w cza * €

teraźniejszym  pokoleniom przyszłym, WuReymont.
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D o  W a s  K o l e d z y  . . .

Do Was Koledzy.~te przeznaczam słowa.
Do Wa,s s ię  zwracam z apelem ; -  do prac}1-]

A choć s ię  Was zerwie l i  ty lko połowa,
9 ha nowe świat to ry  popchniemy -  rodacy 1”

Będziemy rasem czy to dniem, czy nocą, 
Pracować zawsze przy warsztacie wi edzy, 

każdemu, chętnie przyjdziemy z pomocą 
Drodzy Koledzy.

S tarsi zaświecą tym młodszym przykładem 
I  "będą torować im ścies^ki do wiedzy,

By zawsze naszym dąży li ładem 
Młodsi Koledzy.

I  aby wreszcie s z l i ,  jako mocarzo 
Przeszkody niszcząc: do celu, do wiedzy ~

By budowali m iłości o łta rze  
Wszyscy Koledzy.

Km.-Ka.

S e n  . o o
. . . .J a k  ztyk le , siadam rano do pociągu szkolnego,ale, 
żc pociąg przepełniony i  m iejsca n ie można znalesc , s ta ­
ją  koło okna /..gdy wtem, któryś z młodszych koiegow 
uprzejmie mi swe miejsce' o iia tu je a

przy wysiadaniu w Bielsku,uczniowie n ic pchają s ię , 
n ie  potrącają,szybko opuszczają dworzec i  spokojnie przez 
u lic e  miastą spieszą clo szkołyv3po cykam kilkunastu młod­
szych kolegów, k tórzy uprzejmie składają ukłon koleżeń­
ski „Zdziwiony wchodzę do wnętrza szkoły.Tu panuje ppraw- 
dzie gwar, a le  taki jak iś raiły, przyjemny,bez wrzawy 
ogłusza jącej, bez gwiżdów, bez'szalonego biegu po kury- 
tarzacb. . . .  n ie mogfeto&yijśó ze zdziw ien ia 
Ale wprost os łu p iła  mngB niezwykła, uprzejmość kolegów 
młodszych,ktorzy wymieniał! ukłony i  pozdrowienia, ze 
starszymi kolegami i  odnosili s ię  do ni d i bez 'krępowa­
nia, owszem z całą szczerością, lecz  z pewną dozą sza- 
cun.ru jakiuDtarszym jes t należną.



W tem zadzwonił dzwonek . . .  i  obudzi * innie, bu to 
budzik dawał znać, Ge piąta godzina minęła i  czas wsta­
wać do pociągu . . .

Em-Ka.

\ \ ' /

m
y

i

l § f  ' / — I..,.
' P rzez Warszawę do Wilna. -  Łł- ' ~ '

W pierwszych dniach czerwca,r. 1531 specjalny 
Komitet przy poparciu M^n.W.R.i O .P .urządził w W il­
n ie Zjazd młodzieży szkół średnich, aby je j  dać mo­
żność poznania te j odwiecznej kolebki kultury p o l­
sk ie j, na płru-wschodnięh rubieżach R z p l i t e j . -

Myśl ta, znalązła odzwięk u nas -  i  po zwalczeniu 
licznych^przeszkod przeważnie natury finansowej grup­
ka uczniów kursu IV~ga w i lo ś c i  13 -ru z iJk-tym Opie- * 
kunem wycieczki i  Gospodarzem kursu,p.prof „ Iżowskjm, 
oczekiwała na dworcu .w Bielsku przybycia pociągi 
warszawskiego

Wreszcie ulokowaliśmy s ię  w p rzedzia le  i  wesółem 
śpiewem rozpoczynamy turę do Warszawy,,Twarze wszy- 
stkich ja śn ie ją  mimo, i ż  przed nami 12 godzin jażdy„
Z okien pociągu riiby w kalejdoskopie podziwiamy p ię ­
kny krajozb;aaz Górnośląski,,- setk i ‘wież sterczą .ku 
niebu, świadcząc o mocy człowieka, pod rąką którego 
przeobraża s ię  przyroda., Gdzie n iegdzie jak iś  lasek 
^karłowaciały, j adniś łan po la  .uprawnego tworzą malo­
wniczy kontrast na t l e  objektęw przemysłowych.

Zwolna niknie krajobraz Górnośląski P przed nasze- 
mi oczyma pojaw iają s ię  ro le  uprawne. osaćy w ie jsk ie  
i  lasy,-* Przejeżdżamy przez woj .k ieleck ie,,

Wysmukła w ieża k lasztoru  jasnogórskiego zwabia 
wszystkich do o^ien -  jeszcze k i Iga  godzin jaz^y, 
a mijamy Żyrardów i  . . .  o godzin ie S-mej w ieczór sta­
jemy w Warszawie0-  Ruch w ielkom iejski wrzawa,gwar
tys ięcy  ludzi wszystko to działa, na nas,a przynaj­
mniej na tych ,którzy jeszcze n ie b y li  w Warszawie
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oszałamiająco*
Po dłuższym czekaniu przód. Magistratem,gdzie wyżyły 

s ię  losy naszego noclegu, o godzin ie 11- t e j  chrapaliśmy 
w najlepsze/w domu miejskim na wcale znośnych łożach*.-

0 godzinio 7~mej rano posiliwszyzwątłone c ia ło  rdiinom 
śnia^aniemj głodni. zaś widoku naszej s to lic y , rozpoczynamy 
wędrówkę yp o m ieście*-

Bgrod zoologiczny, zwany powszechnie 51 koo'1 pierwszy 
miał szczęście podejmować,nas w swych progąch* Urobiwszy 
przeszło 20 zd jęć, a wprzód zapłaciwszy 50 g rD za wswęp, 
po godzinnem zwiedzaniu wyszliśmy zadarmo,.*.

Wyszliśmy i  udaliśmy s ię  przez most K ierbedzia z Pra­
g i na Zamek, Oglądaliśmy kolumną Zygmunta i  katedrę śwgjana9 
poczem przeszło połńorej godziny podziwialiśmy d z ie ła  sztu-' 
k i 1 przecudne wprost sa le historyczne jak; tronową,halową 
i  w.innych* Wejście nas n ic n ie  kosztowało, a le  zato wyjście- 
po^l złotym od osoby,-/Ido kwestję wstępu załatw iliśm y na 
końcu/ „

Oglądnąwszy 11 staro miasto ,f najpiękniejszem i ulicam i, 
jak i£rakowskie Przedm ieście, iłowy Świat, A le je  Jerozojimskie, 
udaliśmy s ię  do pa.rku Jhazienkowskiego zwracając po drodzo 
uwagę na, Belweder-*™

Najadłszy s ię  do syta wrażeń z pamiątkowych budowli 
i  zabytkoWyposzliśmy zjeść obiad -  poczem, zwiedzając po $ra% 
dze kośc io łśw * Kezyżagie Zbawiciela, przyszliśm y na kwąterę,.- 

Godzinę odpoczywaliśmy a potem spakowawszy ganażki, ud& 
liśmy s ię  w drogę na dworzec wilcńsKi oddalony o trzy  kwadr ar. 
as drogi od kwatery., -

Ze jednak czasu do odejśc ia  pociąga n ie pozostało, nam 
w ięcej jak poł godziny,musieliśmy korzystać z wynalazków 
techniki komunikacyjnej -- aby na czas odjechać do W ilna*-

\

/ c 0 do iii /
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C h w i  .1 o,

Cicho s ię  szerzy wieczorna godzina, 
pada na s io ła , ge je  i, rozłogi.,
Swe oion ie sine; po górach rozpina 
J czoło c i omre wpina między głogi.,

\

SzareyhłękJ triio, wieczorne dale,
Si*iżą‘ je j  cieniom za łożo kryształ ne, 
Te Iładą s ię  cicho, lekko na hale, 
hdchryąapłazid i  uhoczafflska inse

Cisza dałoka*przestronna i miękka, 
k ładzie s ię  c ioci om na ich lekkie* ręce.
Obok n ie j z drżeniem i  lękiem przyklęka 
Myśl ma, co daj o początek xdodlhdeu

Cicho s ię  wdzięczy ta nocna godzina 
X bezsze lestn ie  wpływa w mego ducha.
A. skrę i'iileżen ia  ^hwllami przerywa
Sżept jego, choć p iln ie  hez szelestu  słucha,

J,M,

Zygzaki„
!,‘ Zmiehi.l-LŚmy statu t, podwyższyliśmy wkładki 

członkowskie, drukujcny gazetkę własną, ożywiliśmy 
pracę:-w kołkach w ten sposóbyprzoz zorganizowanie"
1 ożywienie myślowej p racy^b iorow cj, chcemy doskona­
l i ć  jednostkę, dalej mamy w programie ca ły  szereg 
irp rez : wycieczkę tora,rzy ską, pr zedstawiei:ia,opłatek
X r> 5 •

- Zamilknięto już bo c ię  od godziny n ie słuchamy 
i  darmo s ię  drzesz! -  huknął ktoś przysadzisty i  t io -  
chę zniszczony, a czuło trzymający w rękach b łyszczą­
cy kornet, do krzyozącegę ochrypłym głosem i  rzucają­
cego s ię  po poselsku wśród grupy, 90 chwila porrtarza- 
jący pewne słowo mówcy, zwolenników jegomościa z po­
dzielaną twarzą* -

-  M ichałki, samorząd!-krzyczał zadowolony,że go 
słuchają i ,  spodziewając s ię , żo będzie mógł zagrać 
t e j n ^  w y s p a ć  takim krokiem, jak człowiek mający
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.Ro^icI:^ na %Ęii‘ę wrażeni@ jtuślśd. -• jpowił' donośnie, pl.no:i
■t,m?$maira-i s ię  ieruz jeszcze bardziej; zarszcfżonyrr •-• &

rękawy h. Og 1$dr|ą glob ZiomSŻ:',9 Ozuk&I'|| g" . ' . by ih • 
dało co naprawie, a. « .;,a •ehciął jęsąagć co&.ieowić,, .iec,/kt$f 
inny,bryzgnąi- zagłuszając go -  ro z tk lli d a c ie  s ię  nad &$&&■?-

i; 50 '■ s>

nie U Wszyscy s ię  do was. zn iech ęc ili i  n ic nic - " aa„ a .troruf 
G ista już, gra ł :' marsehalka n , kuoś inny akoij^aigował'mu 
na puzonie-- :  ̂ ,

Tego rodzaju opisy mają pierwszeństwo w naszej gazetce,

/autor/

Rys historyczny miasta B ia łe j

Obowiązkiem każdego Polaka obywatela je s t znać n iety lko 
d z ie je  swego kraju, a le  i  własnej miejscęwości -  zaś ucznia 
Seminarjum d z ie je  s iedziby Zakładu, w którym codziennie po­

b iera  karmy duchowej, >
W b is to r j i  powstania i  rozwojy. B ia łe j możemy wyróżnić 

tr^y okresy.: a/ powstanie i  rozwoj B ia łe j za czasów dawnego 
państwa polsk iego, b/ czasy pod zaborem austrjackim, c/ Gźaśfc 

. najnowsze,
PoczątKi B ia łe j s ięga ją  OT^w, Tworzyła ją  osada w prawea 

kącie utworzonym przez rzekę B iałkę i  Niwke, Administracyjnie 
należała ona do gminy Lipnika i  składała s ię  z 13- tu chat3 

Qd samego początku miała, ona cnarakter przęmysłowy, Miesz-j 
kancy je j  tru d n ili s ię  z początku wyrobem p łóc ien , a potem 
oddali s ię  przeważnie sukiennicrwą, Osada, ta  wchodząła 
w skład starostwa lipn ick iego , ktoro należało do krolewszcz|L

W roku 1613  uzyskąje B ia ła  samodzielność,ktcra. wpłynęła 
dodatnio na je j  50zwój gospodaręzy i  ruch budowlany,

W roku 1723 k ro i August podniósł wieś B iałą do godności 
królewskiego miasta, W roku 1750 wybudowano ratusz,a  Augusr 
I I [ . r o z s z e r z y ł  p rzyw ile je  miasta, ,

W roki! .1.759 miesto rozpoczęła budowę kościo ła , k t ó r a ‘trwał; 
10 la t ,  W "roku TJby była  Bia^a miejscem zjaudu starszyrzny 
Konfederacji barsk ie j, na którym usunięto chaos w dotych- 

d z ią ła ln ośc i, ustanawiając władzę zwierzchnią
rencraliiosc/.



Rozwoj miasta zęsta ł jednak zahamowany pierwszym 
rozbiorem p o lsk i, który oddal B ia łą  pod panowanie austria­
ckie na 150 l a t . -  |

0 podupadaniu rjjiasta dowiaduj emy s ię  i  próśb zanoszo­
nych przez mieszczan do M.Teresy. Cesaęz Jozef II.. udzie­
l i ł  miastu swej op iek i. Wyłącza ją  z dobr lipn ick ich  i  odda­
je  zarząd miąsta Magistratowi.

Przyznaje mu prawo p rop in ac ji, t. j .  warzenia piwa. pę­
dzenia wódki i  miodu, prawo wyszynku ,i pobieranie podatmow. 
Od rozbioru żywioł niemiecki w m ieście wzrasta- czego do­
wodem jes t powstanie szkoły prctesranckiej w r.1787, a w rę­
ku 1?SS? k a to lick ie j szkoły niem ieckiej z językiem wykłado­
wym niemieckim.-

Na wiek XIJ przypadają czasy- szybkiego rozwoju miasta. 
Sukiennictwo zmienia, swo j dotychczasowy charakter na prze*. 
mysł fabryczny, który ściąga ludność oko liczną .-

Z nadaniem autonomji G a lic ji  utworzono w E ia łe j sta­
rostwo, urząd powiekowy i  podatkowy, następuje teraz okres 
walki o polskość miasta. W r, ,̂673 załclono * Czyteln ię 
Polską. Wielkim krokiem naprzód w stosunkach ekonomicznych 
by ł̂o założen ie w roku 1883 " M je jsk ie j Kasy Oszczędności," 
i  wybudowanie d la n ie j w r . 1,897 wspaniałego gmachu, w kto^ 
rym ohecnie mieści s ię  M agistrat.-

T.S.L. zakłada w r„1898 szkołę powszechną im.T.Kościu­
szki , w r .1907 otwiera Seminarjurn nauczycielskie, a. w rok 
późn iej Gimnazjum realne,

W roku 1900 za łężonona teren ie  miasta B ia łe j 
i  B ielska tpw. " Sokoł n. W r.ig i^ ł odbył s ię  sławny z lo t  
Sokołow, ktoregę Momcyynie c h c ie li wpuścić $0 B ielska, 
po wybuchu-wojny " Sokoł " ofiarował cały swo j  majątek 
na rzecz Legjonow^i zorgaiiizawał kadrę legjonow.

W reku 1911 powstaje Koło Roln iczc3 a w 1912 Skła­
dnica towarowa, Ha k ilk a  la t  przód.wojną Bank Krajowy 
otwiera w B ia łe j swój oddział 1 Wydział krajowy organizu­
je  Szkołę Handlową,

Wojna świątowa wstrzymała rozwoj miasta.. Dopiero. , 
po wojnie rozwój B ia łe j ruszył ^kiełkiemi krokami naprzód. 
Dawne prywatne szkoły utrzymywane przez T.S.L.upaństwo­
wi ono.-

W r .19 25  wcielono do B ia łe j gminę Liphik, a wrt1929 
zosta,ł obrany pierwszym polskim .burmistrzem D r.Z .D cllinger. 
Miasto B ia ła  dzięk i swemu.szybkiemu rozwojowi i  swej za­
możności pod względem zewnętrznego wyglądu należy do naj­



le p ie j zabudowę nych miast w Polsce* Ma piękne piane., z egu -' 
larne i  w dobrym s Lanie znaj dująoe s ię  u lic e , okazale Sś^ęl* 
i . t . d . -

B iała je s t najstarszą, kolebką przemysłu włókienniczego, 
przemysł metalowy n ie pozostał też w ty le .  W r . lS 37 powsta­
ła  jedna z pieęw^zych fabryk maszyn.M^asto.ligzy obecnie 
21.000 mieszkańców, z czego Niemców i  Żydów. -

Obszar d z is ie js z e j wynosi 2.123 na, z tego stara Ę ia łe  
zajmuje tylko 1+2-gą czę-^ó /50 na/. Miasto nosia^a 6 szkół 
średnich. W ratuszu ma także swą siedzibę J Dowództwu 21 Dy­
w iz j i  Piecho&y górsk ie j h. ¥ ostatnich latąch zbudowano 
w sty lu  zakopiańskim piękny " Dom Żołn ierza  n . W d z ia le  
społecznym na. pierwsze miojsge wysuwają s ię  $wa domy dla, ubo 
| LCh, Poradnia dla,Matek, oraz Poradnia przeciw  ja g lic za , -  
weneryczna i  -  g ru ź lic za .-

prawdziwem dobrodziejstwem d la ludności miejscowej 
i  okolicznej je s t nowocześnie urządzony szp ita ln i Kasa cho­
rych, oraz nowocześnie urządzone wodociągi" Rzeznia i  Chło- 
dn ia .-B ia ła , granicząc bezpośrednio z Bielskiem, tworzy z ińfS 
pod względem społecznym, gospodarczy, a zwłaszcza przemysło­
wym jedną całość.-Z  te j to wspólności cech charakterystycz­
nych wypłgnęła w ostatnim czasie myśl połączenia tych miast 
w jedną całość, „gdyż może to przynieść tak mieszkańcom ubu 
miast, jam i  Państwu korzyści ekonomiczne, w szczególności 
znaczne oszczędności w adm inistracji,

\

Pączka E .k .IV .

Prawo harcerskie.

Szumi bór, huczą drzewa,
X chybki ^ ia tr  echem n ies ie  
P ieśń , k terą młod}' harcerz śpiewa 
Po ogromnym, czarnym lo s ie . -

" Na słowie harcerza polegaj 
żawsze tak, jak na Zawiszy "
Rozbrzmiał s iln y  głos wśrod^ciszy,
A echo hen piosnkę n ies ie  
po ogromnym, czarnym le s ie .

Po koronach drzew w oddali 
P łyn ie, drgając lekko w ^ fa ii,
Soraz wznosząc s ię  do gory 
B ije  nen, daleko w chmuryl

J.M.

9
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-  A -

Dziwny ty tu ł i prawdą? ~ Bo^naprawdę dziwne mogą być 
ty tu ły  poważnych nawet d z ie ł, coż dopiero mówić o mniej­
szych fe lje tonach ,

Zapewne każdy ciekawy,, co [nożna pi-sać na temat -A-* „ \ 
Oh- Będzie pod tytułem zapewne jakaś rozprawka gramaty­
czna, może będzie coś nowego, czem s ię  zajmie nawet 
Akademja Umiejętności ? ! OJO Może będą jakieś zmiany w-ni-, 
sowni/które uzna i  wprowadzi na cały obszar R zp lite j po­
wyższa Akadepy a? *■- ' . , '

Tak i  owak będą sobie m yśleli c zy te ln ic y 1 tego a rty « 
kuli,, Ja jednakże imiylę trochę icły nadzieję, bo pod tym 
tytułom umieszczę coś innego,, doi ów innie nawet ktoś po­
sądzić o santymentalność, jjo- a le  jat muszę s ię  pożalić.!' 
na moje fatum, które mnie prześladuje, a pomocną mu 
jes t ta  ra&rna' Bgimogłoskar,-"

-  Taki? -  llaprawdę, |wj ir y ta c j i  mnie doprowadza.,, 
zwłaszcza na piczatku roku szkolnego i  to -  chciecie 
k.iedzioó? -  Na, każdym kursie* N ieszczęście bowiem,chciani; 
ło , żc o jc ie c  raoj nazywa s ię  .Adamski 9 a n ie n.p* 'Za- 
dcńoki, o że ja  nazywam się  tak samo jak ojciec,,, można 
wyfildzofownć/lawet te z  znajomości leg .ik i,

-  No i  coż z togo 7 ~ x)0^ ie  hiejeden., -  Coż .na­
rożnica w tem /c ktoś ma w ńa.zwlsku o jedną, .literę  
w ięcej albo mniej? •*

Tak, niew ielka w wymowie, a le  skutki togo znam 
chyba sam n a jlep ie j|  bo już na kursie pierwszym do­
świadczałem tego,.wystawiając s ię  na pigrwszy ogień 
:f pyt ani ny " przez nieznanych profesorów,-- Nie wiesz 
jeszcze człowieku, czego będzie ten, lub tamten _ 
feso r wymagają i już -  ban i -  * Ryjesz11 na oam&jf 
wstępie, inn i'natu ra ln ie  zdobywają po tym fakc ie  o-

roku daleko, można jeszcze, *. x razy -  tę.;s3mą spra­
wę pogorszyć, a lo x .+ 10 -  razy poprawić-* Gorzbj 
bywa kiedyś na końcu rokuu gdy / po poetycku s ię  wy-, 
rażająo / Persefona już bawi u swej matki, a- ta  zado­
wolona, rozw ija  całą krasę swego bogactwa i  swej p ię ­
kności po ziemi., pokrywając ją  nadewszyst-ko nader 
m iłą z ie len ią *  Otóż w tym -  mówię -- najp.rzyjemnięj- 
szym czasie, spada c i jak bomba na kark , 4 if dwója: l
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a dlaczego? -  bo na początku togo n ęc isk a  .jest -  A *łp 
a 'n ie  -  R-  ̂ albo ~ 2 ~*ftA le o Iron jo  i ---> Żeby przynajmniej, "■'• 
roszpscy B z r y l i  11 byłbyś usprawiedliwiony Hre jwłasncm su-- 
mieniu’ i^czułbyś^śię ■•przynajmniej między 8 ^d\myn$ i! so­
bie,, a le  los zrządza In acze j„■ ho na następną, le k c j-A p iz y - 
gotują wszyscy p iócz le k c ji nowoj, także /eroche starsze j 
i  0,.o wykażą s ię  nader sumienną prasą*'.;

TO- -  doczekasz; s ię  jeszcze- czegoś gorszego, ^ewńe- 
go dnia / pomimo. iż  wiesz o tran, że na lek c ję  n a leży  
irrzychodzić punktualnie/ jakieś licho  zatrzyma <*ię# rz-.- 
uo przy koledze,, czy 'gdzieś  in d z ie j / n ie chcę zdradzs/h, of 
i  dopiero któryś z kolegów kbuazi S ię p rzyganiem i. en.Iosa.., 
ża już 5 minut po dzwonku.,-

N ie chęę tu opisywać ppoważnego !! schodzenia z trze­
ciego c ię  t ra fia  parter,, bo gogłby krytyk; powiedzieć^, źe 
peszę 100 ‘Sierszy o jednym stopniu schodowym ? dość aa fe&u. 
że  pó w ejściu  do klasy na pierwszy plan .rzuca c i s ię  / n ie 
w i en dlaczego / osoba proicsora , p rzep roigadza j ąoego ewidei.u 
cję„™ ’ ;

-  b iada j, boś już zapisany jako nieobeony -  objąh 
śn la ją  c ię  k o l ę d y  Dooizei Siadasz i  ^rezygnacją. słuchasz 

^onotennogo czytania nazwisk,, •
W jakimś czasie woLedzi do klasy now=> g:pTpa spożnio- 

riyC.ho Znowu słuchają,'naśzycb objaśnień^ a le  coż^to l i  -  
Numery 23 i  2p dopiero przyszłyp a uważane’ są za obe ono,, 
bo zdążyły jeszcze wypowiedzieć -  jes t -  podczas gdy prób 
fesor powoli czyta ich  nazwiska,, zatrzymując s ię  i  zapi­
sując każdogo nieobocnegoD-  . U

Na domiar złego'W pisują c i teraz 15 minut spóźnie­
n ie do dziennika- a numery’ 23 i. 25 zaczynia,ją docinać--- 

-  A kto temiłi'winien?.- 'l?yrtko ta  jedna, nieszczęsna 
samogłoska,,

No/ Cóż robić? -  Nazwiska teraz zmieniał n ie będę.,
Nie wiem, czy jak ie  tragedje n ie wynikną z tego przy 
maturze, a le  choćby były- to przygotowany na n ie jesuenij, 
bo przygotowuj o mnie na to doświadczenie nabywane już 
piąty rok,™

Najlepszym, zda mi s ię , sposobem byłoby; w czasie 
gdy parka zaczyna prząść r4 $ó naszego żywota i  zsyła 
nas do szczęśliwych ródzicow, poprosić ją , aby nas przo-s* 
znaczyła n ic pp„ ~ Aa l.skim , "aie^n^p. w ł0 j 0 skiną albo 
Z *..sk izu -

A . . . sk i, .



Łaskawem okiom p a trzy ły  muzy na mury nasze szSo^ne, 
pow ro liły  s ię  zagnieździć i  rozminąć sztukom, nad ktcremi 
raczą swo j protektorat rozc iągać .- |

I  dzięk i temu triumfy św ięc iła  sztuka w szerokiem 
pojęc iu , a więc: poezja  ze wszelkiemi gałęzi&miaremi, 
kulturę c ia łą  objaw iła s ię  w wysyłaniu przez Terp§ychorę 
swego ulubieńca rok rocznie, aby zaznajomił uczniów 
z prawdziwym wyrazeij szlachetnej kultury fizyczn e j . . .  
te o r ją  i  praktyką tpnca.

A to li niccylko sztuka św/ięciła trium fy, neuka zajmo­
wała poczesne miejsce i  zajmowała zarazem umysły w ielu  
je j  pożądających i spragnionych.

A w ięc: i  b iologow ie i  chemicy i fo to g ra fiś c i i  peda- 
godzy i  l i t e r a c i  mogli swe zainteresowania i  chęć co pracy 
we właściwych ośrodkach wykazać.

,Zostało ty lko biedne, opuszczone przez wszystkich,
-  kołko muzyczne, -  zostało samotne na papierze i  ^z} 
ron iło  rzewne. M  tak, a n ie inaczej s ię  s ta ło .-K tóż tomu 
w in ien ?... -  Możnaoy w^nę zwalić na, kryzys, a le  n ie na 
ten gospodarczy, na k tóry dziś wszystko s ię  uskarża,., 
tu wchodzi w rachubę kryzys, objawiający s ię  w zupełnym 
zanikiem chęci / a może zd o ln ośc i? .../  do pra,cy, tak zwa­
ny | kryzys pracowitości ” . -  _

, .^Dość na tern, żo sama Bjuza płakała na 'njoszczęsnom 
kołkiom, a le  mięcej n ik t . . .  1 tak rzecz s ię  miała przez 
długi termin. Aż we wrześniu b r. okazuje s ię  cud„.t do­
słownie cud. Bc eto czarodziejską sztuką z niczego, na­
stępuje " przemałowanie szyldu n ie is tn ie ją ce j in s ty tu c ji 
na instytu cję  dzia łan ia  i  pracy t.zw . " miłośników sztuki*, 
is tn ie ją c e j . . .  na kartce wyrwanej ze geszytu .- , 0

Hm -  m yś lisz ,- terasz na kartce, a le  jak dobrze pó jd z ie , 
to za k ilka  m iesięcy będzie is tn ia ł  na se rjo , n ie na " niby" 
departament n miłośników sztuki" w naszym Samorządzie^szkcl- 
nym i  będzie^nas karmił i  p o ił  / jak niemowlę karmi p ierś  
matczyna / swą pracą.-

A le trzeba uważać, że is tn ie je  w ie le  przysłow i ludowych 
a w ie le  z nich spełn ia s ię  ś c iś le  co do jo ty . Jedno z nich 
przychodzi ipi na myśl -  co nagle, to po djablo Kadzę więc, 
ażeby s ię  kołko wcale n ie śp ieszyło z wykaszaniem zdolności 
i  pracow itości swych człohkow. • '

Geneza kółka samych li tylko fl Miłośników sztuki"*



Na co już na kibica m iesięcy pracowaę? ...P ie rw e j musi 
muza natchnienie zesłać na tych, k tórzy tą  pracą k ie -  
ru.j3; / a musi to  iłu ż e j potrwać/ •

Ofto więc natchnienie muzę błagajm y.. . i

EŁt-Ea.

S u r s u m  c o r d a l

Hej, , w.gorę serca, rozchmurzcie czoła,
Muszą przeminąć kryzysu d n il-  
Dzisie^sze życ ie  niechaj n ie zdoła 
Osłabić mocy, co w was tk w i...

Zmągania wkrótce s ię  skończą,
Ogólne szczęście nastanie,J 
I  skronie wasze laury uwieńczą,
Ody duch wasz zmartwychwstanie.

ErtrEa.

R e m i n i  s c e n c -  | e . . . .  /z nowych stylów/

Najciekawszem u człowieka je s t  to , że m yśli, po co? -  
to je s t  na jprzykrzejsza sprawa. -  Sianem i  myślę -  
A leż to je s t  wprost okropne -  musisz myśleć -  człowiek 

może z tego zwarjować. Czasem, ni stąd n i zowąd struć -  
l i  mi do głowy jakaś myśl stara, jak ieś przypomnienie.- 
Hm 1 -  rem iniscencja . . .  powiadają . . .  n ie  miał też kto 
coś lepszego wymyślić -  rem in iscencja !...

N.p. d z is ia j przypomniał mi s ię  taki stary motyl. 
No, a le  -  rem iniscencja . . .  pamiętąm jak dziś .

Chodziłem swego czasu do sc k o łk i, Jakież to  były 
dobre czasy. Mieliśmy nauczyciela wcale sobie niczego. 
Dobry^ mądry, wyrozumiały, ty lko miał jedon mankament, 
że poza śpiewem :\ie w id zia ł n ic niczego a nawet i  n i­
kogo, a taki . . . .

A nawet ceniłem u niego pewną dobrą cn o tę ... 
nie gadał, tak, n ie gadał -  dziwne, jak można cenić 
kogoś zato,' że n ie  gadałl a jednaki Hm -  pamiętam, czar- 
sem bywało, ma być po lsk ie , a tu^wpada sobie nasz 
oryginał -  / mtorogo,'nawiasem mówiąc, lubiliśm y nawet



v Jfl.25.otf.60 choćby nawet do cyrku*
No a le tak., bo był on nawet- dobrym człowiekiem, żeby 

tylko a io  ton manka&ient* A le i Ąlęl pomyślcie co ipn-ie 
skłania, do napisania takich hocków klocków^.-* Otoż m c 
Innego,, Lko ta właśnie reminiscencja, która ęzęsto przy- 
wlekai ńii na myśl stare chwile, wspomnienia, które tak 
łamszą s ię  dziwnie z nowemi' zdarzeniami.

Ha, nol B e ~ m i  -  n i  ~ s c e n -  c j ' a l

%/
P r a w d a  i  z m y ś l e n i e ,

-  Niocn kto mówi, co chce, ja  m̂ mo to powiem, żq 
n a jlep ie j z trzech naszych wieszczów p isze  Krasiński,
Słowo honoru dakę. -  rzekł -  i  począł połykać po­
śp ieszn ie witaminy. -  Racja -  rzu c ił zb liża ją cy  s ię
w te j  ch w ili, pochylony na jedną, strorją m yś lic ie l, 
robiący wrażenie starych szelek, w ktoryhh guma 2 je ­
dnej strony je s t $uż od roki., podarta, a guma z drugiej 
strony u s iłu je  ca łości nadeń przystojny* £ason.

-  Cicho bądź ty  z Zab łoc ia ,' czy skąd tam jes teś !
Dopieroś przyszedł, a gaż czegoś bron isz-,

~ Bo mam czogo odrzekł zaćaepiony kurcząc s ię  -  
/prawa, strona c ia ła  okazała s ię  s iln ie js z ą  od lw e j/  
i  prostująn momentalnie

" Maniucij " -  rozdarł s ię  niespodziewanie jakrś wi­
docznie wróg," starych szcłok " i w  te j chw ili wyda­
wał s ię  bardzo zniszczonym,-

-  Nie krzycz p rzy ja c ie lu , bo s ię  niszczysz straszn ie- 
wołano zewsza^d - ,

-  Co, iffiożc n io mcgę?l -  £ ManiueŁ " -k ru c z a ł- ,  A ad 
do Krasińskich, Miokiowiczow,czy Słowackich czy joszcze 
innych, t-o oni p rzec ie  s ię  także niszczyła tu .jeszcze 
zresztą  bardzie j n iż ja , bo od wcześniejszej młodości 
niż ja  chorowali / n ie chce mówiś dlaczego/ to na oczy, 
to na płuca, to na coś jeszcze -  zdaje s ię  na s e rc e ...

-  Bić go! Czyni s ię  im podobnym i| -  krzyczano.. .
-  autor -



O znaczeniu fo to g r a f j i  w życiu, słów k ilk a

11 Kto fo togra fu je , pomnaża radość ż -c ia ” zdanie-;napozór 
gaa s ię  czysto gołosłownie, a le  g łę b ie n i  uważniej' je  
roztrząsa jąc, musimy w zupełności uznać jego słuszność,, 

&yoię bowiem, daje nam całąćpoc wrażeń na .każenia 
kroku. Jest ich  za wielo.. '.aby* je  można utrzymać w parni ęcn.,' 
dlatego też pomagamy sobie aparatem fotograficznymi, aby 
najprzyjenn iejsze i  najwięcej- wartościowe uhrwalió na ze.n 
wsze0 „

Kto fotografu je., ten patrzy inaczej na św iat, g łęb ie j 
obserwuje zjawiska jak ich ’ nam dostarcza,, czy to codzienne 
życie czy sama naturepiękna wydobywa p iękn ie jszo  &r&gj&flpi(ifej 
ze swogo życ ia  na św iatło dzienne i  zostawia je  wieczne tav 
kiemi, jakiemi raz ongiś były*-.

Aparat fo tog ra f i  ozny, a raczej fo to g ra f ja  czyni aaroH 
życie' .miiszem, bo każe na 'w ie le  pięlin-ch jego stron zwracać 
uwagę,

A le nie ty lko tę stronę estetyczną należy uwydatnić, 
mówiąc o fo to g r a f i i ,  n ie wolno zayomónać o olbrzymich ko­
rzyściach jak ie  nam daje fo to g ra f ja  w dziedzin ie  nauki 0 

Każdy, nawet la ik , przyznać musi, że zwłaszcza nauki 
przyrodnicze, ma,ją w iele" do zawdz^ędzępla fo t o g ,a f j i ,  
tem baidziej, gdy chodzi o rozpowszechnienie te j nauki wśród 
ludzi mniej wykształconych, ozy w szkoło powszechnej „Nie 

zawsze bowiem można -pozwolić; sobie na urządzenie wycieczki 
geogra ficznej, czy przyrodn iczej% w znacznej oześd/oże 
nam tę  wycieczkę zastąpić fo t o g r a f^ - -

Dlatego też sztuka fotografowania, każdemu nauozycie_o • 
wi je s t n io tn igrn ie  potrzebną’ i  niemniej ważną an iże li 
prowadzenie chóru czy ork iestry , organizowanie harcerstwa i 

Doceniając wartość, jaką pćsiad.ą:-znajcmość fo to g ra fo ­
wania i chcąc dać możność oo znani a te j tuk m iłej i. pożyte­
czniej a prżytem nieskomplikowanej sztuki zap&raszamy wszy-r 
stkich uhętnycn w szeregi amatorów fotografow , gdzie  dzięki 
pomocy p, pro fesora  Szewski ego, udzie la j icego jaknajdalej 
idącego poparcia, będą mogli wszyscy tę  sztukę posiąść 
z pożytkiem i  przyjemnością d la  s ieb ie  i  drugich.

Imieniem sekcji f o t ,  /--/

x5
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Ś p i e w  j u h a s  a„

Wy słoneczne /połoniny, żegnajcie mi już 
bo hen jes ień  przeminęła, a dni zimy tuz*
.Ale przyjdziedplosna m iła? p rzy jd z ie  znowu czas.
Gdy s ię  wszystko za z ie len i i  zaszumi las ,
Gdy s ię  niebo wypogodzi 5 c iężk ich , szarych chmur. 
Wtenczas wróci juhas wesół do ojczystych gor,
Będzie pasterz rozweselał błogim śpiewem swym,
Tych Tatr drogich połoniny, na b łęk ic ie  tym*
Wnet s ię  ockną z zadumania o p rzeszłośc i swej 
Ciemne skały, powtarzając za gorałem

l^Machej- kaI l l .

0 wyborze dobrej ks iążk i.

Eą.iążka, obok żywego słowa, je s t jednem z najważniej­
szych. zrcdeł kszta łcen ia  naszego i  dlatego jako taks winna 
być araktc nna*Esiążka bowiem rozpala w naszym umys'le ja­
sne św iatło , nigdy niegasnące, odsłania przed nami hory­
zont myśli autora w ca łe j p e łn i, deje możność zdobycia 
i  przyswojenia sobię dorobku ducha- i  myśli ludzkiej 
w ciągu całych wieków<j

Ale nie. ty lko tę wartość / która jednak je s t netijwi^-. 
kszą, jaką ri<ać może / posiada dobra książka, wartości 
t ych 'j e s t  wi ę c e j £

Wysunąć tutaj należy tak ie inne walory jali? dostar­
czenie zdrowej rozrywki, jaka s ię  strudzonemu umysłowi 
należy, oraz kszta łcen ie poczucia piękności języka*

Maturalnie n ie wszysfeyi książk i jednoczą w swej tr e ­
śc i te  wszy a tk ie wsj;t ości owe czynniki o jakich wspomnia^ 
łem* ldą ks iążk i, * to r o posiadają te  wszystkie trzy,, są 
i  ta r le , krore mają tylko lekką tpość / pomimo to zdrową/ 
i  piękny s ty l,  a le  są i  takie., które mają tylko piękny 
s ty l,  natomiast treść ich  rówńa s ię  zeru0-  X takich k s ią ­
żek nąleży unikać bo czytanie tychże w dzisiejszym  wy­
ścigu pracy., to niepotrzebna stra ta  czasu., Zło jednak 
wszędzie s ię  wkrada, mamy więc i  całą masę złych, ksią* 
źek. plugawa ich  treść i  ohydny język, tak fże w -rezulta­
c ie  zamiast łi uczty d la serca i  głowy dają nam tylko



zło i  zepsucie, I  takich ksjążek należy się strzec.
Gdy jednak jesteś w niepewności, czy dana książka 

jest pożyteczne,, czy da ci jakie korzyści, to zapytaj, 
pcradz się swego wychowawcy, swego starszego kolegi -  ,
oni ci zawszę radą posłuży i  wskażą książkę dohrą, z któ­
rej umysł two;| i  serce pożytek miec będą.-

EŁi—Fa,

F r a g m e n t , . .

-  Mówisz, że wycieczka na Janosik się udała?-Ceaził 
przez zęhy rozumnie spoglądający facet podczas lekcji 
do wiecznie ukrywającego dziurę pod pachą w surducia 
sąsiada - ,

-  Ja jestem zupełnie innego zoania -
-  No, n ie  myśl -  b ron ił s ię  tamten -  że i  ja  wszystko

w srtej wycieczce pochwalam, ho naprzykład rano nie wszyscy 
uczniowie zeb ra li s ię . a petem na Janosika, ponwyścigu 
żarłoków"- pęłowa ich 'u sz ła  w lasy  / stamtąd cqś im n lo - 
pozw oliłg  wrócić / i  ledwie 50-c iu  zamiast 20'0>- stu miało 
sposobnosć cieszyć s ię  tak um iejętnie przygotowanem 
i  staranie obmyśłanem ogniskiem,

4 Zawołany do odpowiedzi, ukrywszy dziurę w surducie, 
kopnął nieznacznie wprzód / 1 am była  noga przedni ego sąsia­
da/ i  po namyśle zaczął dowodzić: -  ścierwo i  padlina 
to p o jęc ia ,

-  T p fy ,ow z l i tu j  s ię i jeszcze n ie jadłem śnuadania -  
wołano p rzec ież to ni.o p rzysto i kulturalnemu człow iekow i!

Kiedy"* n ie , to  siadam i  pragnę s ię  od was przy zwoi to śni. 
nauczyć -  usiadł oburzony /pozornie?bó usiadłszy zaraz 
z zadowoleniem opowiadać zaczął sąsiadowi o wycieczce/;

-  Jak to l ite ra c k i kompot -  e j -  syknął rozumnie spoglą­
dający face t „p iln ie  opowieści słuchający -  p rzec ie  nie 
kompot ty lko 'b igos

-  Słusznie -  a le  powiedz, czy niemam r a c j i9 kompot, a 
raczej b igos c z y ta li  wszyscy po k o le i na w i o t &  ś&arbnikn 
Zarządu Głównego, ęotem z za kupy kamieni wyniesj. ono trupa, 
osten tacyjn ie s ię  śmiejąc z tragizmu ch w ili, a pegłoś.nej 
dwom ludziom g ra tu la c ji pośpieszono zadeptać ogn isko .« a-

Musiał znowu iść  do ^ab licy, Po drodze doszedł na po­
dstawie obserwacji kolego^ do przekonania,że id z ie  rysować 
dkwarjum. Wziął kredę, ukrył dziurę w surducie i  wodząc
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ostrożn ie po desce zrob ił cały szereg kresek,
-  Co to jes t?  -  pyta ł uczący -  Akwarjum-•
-  Ja, widzę, że to je s t k ie lis z e k  -  ryba w nim. sfcibor- 

cem sto i -  , ,
Uczniowi zachciało s ię  poskrobac Ipgoś ołówkiem, 

a le  zakrył jeno dziurę w surducie i  w róc ił na m iejsce,
T rr r rr * . , ,  t r r r r r . , . .  odezwał s ię  dzwonek,
-  Niech go kaczka kopnie, teraz dopiero dzwoni -  

ścierwo -  padlina -  oburzano s ię ,
-  Nie rozchodzić s ię  jeszcze Panowie, bo czytań te­

raz oko ln ik .. .  -  Pan Dvrektor apelowa,! do uczniów, by 
swych n nieciekawych treśc i psychicznych n n ie wyrażali 
pisemnie na ścianach -  ,

-  Jahym głowę z taką treśc ią  bez pardonu rzu c ił
" na m iejsce przeznaczenia " -  oznajmił kolega, mający 
mocno koło k ieszen i surduta^" wydrzyte | -

-  Ochl Ź le z nenii, bo z naszego 'i^ ^ k u rs y  na to 
straszn ie cuchnące miejsce b l i ż e j ,  n iż skądkolwiek., .  
szeptano w trodze.

/autor/

K r o n i k a  Z a k ł a d u .

W dniu 13vtym października 1931r * odbyła s ię  
wycieczka całego zakładu na. Janosik JF tymże dniu 
obchgdził Swe Imieniny nasz Pan Dyrektor, przeto 
dzień ten miał podwójnie uroczysty i  syrop at yczny 
charakter.Do ożywienia nastroju na wycieczko przy­
czyn iły  s ię  w ie lce imprezy obmyślone przez Wydział 
Samorządu Szkolnego, oraz p iętna pogoda* 0 miłym 
nastroju, jak i wśroą wszystkich panował, świadczy 
fa k t , »e  dopiers o zmierzchu nastąpił powrcl do domów 0

Dzień 20,bmo, jako dzień św, Jana Kant ego, patro­
na młodzieży męskiej, wolny od nauki szkolnej, W tym 
dniu przed nabózenstwęm tutejsza, S oda lic ja  uroczyącie 
pr^yjmowp>a na członków do grona swego tych uczniów, 
k tórzy p rzes z li jednoroczny okres r- nowicjatu pi



Dnia l 6*pańdziernika br,.- Samorząd we własnym zakresie 
zorgarnzowal z okazji fi Tygodnia Gdańskiej Macierzy Szkolnej 1 
uroczysty poranek*--'Koledzy: Mocek i  Kosoń /k,V0 /« JakO pre- . 
legenci.. zdaniem p e.T . Grona pedagog* i  ogołu uczniów, wywią-‘ 
z a li s ię  z zadania poprawnie.. M iłą niespodzianką była  produ­
kcja  choru kursu V ,-

 Prąę_a w Kołkach.

■W kółku lite ra ck ien  żywa ,p raca.* Wygłoszono trzy  rc ie ra ty  > 
/ Teorja dyskusji '■/ Kosoń, F ilo z o f ja  klasyczna !t -  Koson: 
M Sztuka pi zomawianią K -  M;ikś^/0

Drużyna harcerska pó całorocznym zastoju zrywa s ię  do rze­
te ln e j prany, N a jlep ie j świadczy o tera druga zhiorka drużyny., 
fcja k tóre j " w gawędzie ” dh^Zaremba s k re ś lił specjalne zada 
n ia tu te js ze j, seraj.narjąlnej drużyny.. Otwarto * Kurs Następo­

wych fi r

""'Koło Sportowe w tyra roku szkolnym zostało powołane na no­
wo do życ ia ! Obecnie rozwinęło ono szeroką działalność sporto­
wą na teren ie  tu tejszego Zakładu*Urządziło już zebrań łączn ie 
z ćwiczeniami lekko--atletyczneni pięt .Grało zwycięsko z “druży­
nami 3 p-s.pr i"Gimnazjum E ia ła "* Zorganizowało także podczas 
wycieczki na Janosiku"bieg na p rze ła j T:.

W innycłj. działach / sodalic.ia M*, C zyteln ia  pedagog*, ęółkc 
przyrodników / praca normalna, Ofeobliwie Kńłko przyrodników 
robi pierwsze kroki w prowadzeniu w życ ie  nowej, podanej prze: 
Zarząd Głów* metody pracy,



R e 1) u s i  k i_ __ W kwadraciki należy wpisaę
lic zb y  od 1 -  l 6 , aby sumyK-— pionowi poziomo dawały 
Oyfry  n ie mogą s ię  powtórz ab.

1 1
j----------!---- i  .

• , —u

a .

Cd naczelnego redaktora,,

C zanowni Czyt eln i cyi

W pierwszym rzędzie dziękuje P/ią Czytelnikom za 
nac.esłabo artykuły V  drpgim.-.proszę, aby się więcej 
j ntęrosowano' pisemkiem.  ̂ aby przybywało niotylko arty~ 
kułówe akię óakzo aut-orgwp Ó'/g;-

Na ;; Satyra % kto::, czasem delika tn ie  sk reś li 
jakąś pof^tacm pros ię  s ię  n ie gni swsri., bo to „..ido 
esi-atni rażo ’ 2resz'vą, je że lib y  poszkodowani Czytelniuy 
Gi..-Cioj.i ale zro. anźowuó ho proszę o nadesłanie karybd* 
tury / ozy Catryr'7 /na- temat mej- osoby,

Odpoid^dzt Redakcji,

jl-vGri> Kadzimy przeczytać ^rpińskieęo !! 0 pracy "/Cyrcpozjon/ 
'Macijej E ‘lumiębzczaiiy tylko ozęśc w iersza, dragi, słaba,. 
Radzimy nadal pracować w i:ym kię:raiim0 
A 1 tor wierMza * Ha-naszym drugim kursie” -  nawet jsir na 
młodzieńczą próbę w iersz ten ni.o nadaje^się do druku.Niema 
w nim bowiem ani rytmu, ani rymu ani.**, sensu S*>
J.Nl kc Il.podojrzywamy, że to :iie  własna praca,,.„
S .U jk .I, z braku m iejsca nie zamieszczamy.
Jot,. C-np-iy tylko własną pracę, -  nalsżało przynajmniej 
podać zrod ło * ..
Eso^Emka.-Coś jes t .Proszę s ię  zg łos ić  do inni ej/n. redaktor/ 
pomówimy szerzej na ten temat.
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